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Prezydent Estonji na siemi polskiej
od granicy łotewskiej przez Wilno do Warszawy.

Owacyjne powitanie prezydenta Strandmana w stolicy.

z

WILNO, 9. 2. Pociąg pre^yde&ls
Rzplitej, "wysiany po p 
Estonji, przybył do Turmontów, tv 
statniej polskiej stacji

na granicy łotewskiej, 
oczem ruszył na graniczną stację 

otewską Zemgale, gdzie rciał ocza 
kiwać przyjazdu dostojnego gościa,

Pociągiem łotewskim nadjechał 
naczelnik państwa dr. Str&ndman w 
asyście pułk. Frickliausa i p. Mcnj 
tersa z estońskiego M. S. Z_j orsa 
posła polskiego z Rygi* min* Ajftń- 
szewskiego.

Naczelnik Hołówko przeprowa­
dził prezydenta Strandmana z poeią 
gu łotewskiego, przy dźwiękach 
estońskiego hymnu,

przed łotewskim szwadronem * 
honorowym.

do pociągu polskiego, który raszył, 
wioząc dostojnego gościa przed brs 
mę trymufalną. przepięknie oświe­
tloną z napisem: „Tera tułemasst* 
(W itaj nam).

Na całym torze od łotewskiej gra 
iiicy do Turmontćw na przestrzeni 5; 
kim. stała

iiąg pre^ydefels przyjaznych pomiędzy 
po prezydenta Polską, 
dkirmontów, v  WARSZAWA. 9. 2. (

Eatonją a wygląd. Morze flag powiewało nad 
miastem.

[WARSZAWA, 9. 2, (wł.) Warsza Nigdy chyba ulice Warszawy
w& przybrała w dniu dzisiejszym, nie zaroiły się ludźmi tak wczesnym 
se względu na przyjazd prezydenta rankiem, jak to miało miejsce * 
Estonji p. Strandmana, odświętny siaj.

Klyb BB. przeciwko marszałkowi
Daszyńskiemu.

i-W A R SZ A W A , 9. 2. (w l.) O stet 
ib* w ystąpienia m arszałka sejmu  
p. D aszyńskiego na plenum  nie­
w ątp liw ie pociągną za sobą pew ne  
konsekw encje. Wczoraj klub BB. 
od był posiedzenie, na którera oma 
w iana była sprawa ustosunkowania  
klubu do w ystąpień mar. D aszyńskie

go. O rezolucjach, jakie zapadły na 
tern posiedzeniu  dow iem y się d o ­
piero jutro pod cza 8 posiedzen ia  sej 
mu. Spodziew ać się  w ięć należy, 
że jutrzejsze posiedzen ie izby przy  
n iesie  w iele  ciekaw ych  i gorących  
m om entów.

Zamiast poselstwa ambasada niemiecka
w Warszawie.

straż pożarna z pochodniami.

się
na ziemi polskiej,

orkiestra wojskowa odegrała hymn 
estoński, a prezydent Strsndinan! 
powitany przez wojewodę Raczkig; 
wicza, odebrał raport od gen. Litwi 
nowicza i prezesa dyrekcji kolejo 
wej Fałkowskiego i przeszedł przed 
frontem baonu honorowego 6 p. p* 
Leg., Strzelca i szwadronu KOP-u. ■ 

Po przyj eździe do tWilna preay 
dent Strandman wyszedł z wagonu 
i wysłuchał raportu dowódcy kom- 
panji m ajora Zaucha, a następnie 
zbliżył się do kompanji. Tu złożył 
raport prezydentom  Strandmanowi 
inspektor armji, generał Dąb - Bier­
nacki. Prezydent przeszedł -następ 
nie przed frontem kompanji i prze 
mówił do żołnierzy w języku poł- 
skim:

„Czołem, żołnierze!44 * 
Odpowiedział na to powitanie 

zgodnie chór kompanji:. „Czołem 
panie naczelniku!"

Z peronu prezydent Estonji prze 
szedł wraz ze świtą do sali dworca 
kolejowego, gdzie powitał go prezy 
dent miasta Wilna, p. Folejfcwskł, 
iW krótkiem przemówienia podkre 
ślił serdeczne więzy, jakie łączą Pol 
skę z Estonją. Pobyt w Wilnie trwał 
półtorej godziny.

RYGA, 9. 2. Podczas postoju po 
ciągu w Rydze, prezydent Strand- 
man oświadczył, że przyjazne sto­
sunki Estonji z Łotwą są rękojmią 
światłej przyszłości obu krajów.

Minister spraw _ zagranicznych 
Estonji Lattik udzielił dziennika­
rzom krótkiego wywiadu, w którym 
podkreślił, że wizyta prezydenta 
Strandmana. w Warszawie przyt zy 
|n  się do wzmocnienia stosunków

Trup Kutiepowa w walizie dyplomaty
Paryscy agenci w Berlinie.

BERLIN, 9. 2. Dziś rano przy 
ł& tu z Paryża grupa francuski 
©rzędników kryminalnych, by na 
miejsca przeprowadzić poszukiwa 
jńa. zaginionego gen. Kutiepowa.

Na podstawie szeregu poszlaki, 
ustalonych przez wywiad tutejszych 
emigrantów rosyjskich, zrodziło się 
podejrzenie że trup wciągniętego w 
zasadzkę i zamorodowanego K utie­
powa przewieziony został do Berli 
a a  w walizie dyplomatycznej przez

ezekistę Gabeliuka, używanego do 
specjalnych poruczeń przez wydział 
operacyjny zagranicznego GPU.

W  związku z tera po telefonicz- 
»em skomunikowaniu się z  policją 
niemiecką, wydelegowani zostali 
wczoraj do Berlina najwytrawniej 
ei agenci śledczy paryscy. Działal­
ność ich na terenie berlińskim nasię 
paje w porozumieniu i przy popai 
siu prezydjum policji.

Tragedia na weselu wiejskiemu
ŁO DZ, 9. 2. W ieś R oim iałow i-

ee, w  pow iecie piotrkowskim  była  
w idow nią n iezw ykłego dramatu na 
w eselu.

Miał się odbyć ślub !9-letntego  
syna gospodarskiego W ładysław a  
Marciniaka z dziew czyną z  sąsied­
niej wsi. Od w czesnego ranka nie  
doszły  m łodzieniee k łócił się  z ro­
dzicam i, że nie kupili mu ślubne­
go garnituru i dali za m ało p ie­
niędzy na urządzenie w esela, przy 
czem  zdenerw ow any ośw iadczył, 
że się pow iesi.

Rodzice n ie  traktowali tej grób

Sprzeniewierzenie pól miliona franków.
PARYŻ, 9. 2. Bankier Kamiński, 

polak, zamieszkujący od lat 5 w 
M ntceaus - Lcs - Mines, zbiegł za 
bierając ze sobą pieniądze swycn kii 
jentów.

Ofiarą defraudanta padło około 
100 osób, a wysokość zdefraudowa 
nych pieniędzy wynosi z górą 500 
tys. franków.

W A R S Z A W A . 9. 2. (w ł.) Z mocarstw, które już to uczyniły,
kół dyplom atycznych donoszą, że Kreow anie poselstw a m em iec  
N iem cy mają zamiar podnieść po- kiego w  t o lsce na am basadę nastą
selstw o  ̂sw oje w  W arszawie do pi po podpisaniu polsko niem iec-
godności am basady. N iem cy w ięc kiego traktatu handlow ego.

W  chwili, g d y  pociąg zatrzymał pójdą za przykładem  tych w ielkich

by pow ażnie i w yjechali do domu 
panny młodej.

G dy po południu przyjechano  
po pana m łodego, Marciniak pole­
cił w oźnicy zaczekać. Po półgodzin- 
nem czekaniu zniecierpliw iony w o­
źnica w szed ł do m ieszkania, gdzie  
ujrzał pana m łodego zw isającego  
na sznurze przym ocowanym  do pu­
łapu. W szelka pom oc okazała 3ię 
spóźniona.

Na w ieść  o  tern sam obójstw ie  
panna m łoda u siłow ała otruć się  
jodyną.

Ruch kołowy na ulicach: Marszał­
kowskiej, Krakowskie - Przedmie­
ście, Nowy Świat i Królewskiej aa 
stał wstrzymany.

O godzinie 9.45 p. prezydent 
Rzplitej opuści! Zamek, udaiąc się 
na dworzec. Sale recepcyjne dworca 
odnowione i przybrane flagami 
barw polskich i estońskich.

Punktualnie o godz. 10-ej rano 
zajechał na dworzec pociąg, z które 
go wrysiadł prezydent Estonji p. 
Strandman.

Gościa oczekiwali: p. prezydent 
Mościcki, przedstawiciele rządu, dy 
plomacji, sejmu i senatu. Po przywi 
taniu p. prezydent Strandman odje 
chał w towarzystwie p. prezydenta 
Mościckiego w stronę Zamku, wita 
ni niemilknącemi okrzykami:

„Niech żyje Estonja! Niech żyje 
Polska! Niech żyje przyjaźń polsko- 
estońska!"

O godzinie 12-ej p. prezydent 
Strandman w otoczeniu świty złożył 
na grobie Nieznanego Żołnierza 
wspaniały wieniec, przywieziony z 
Estonji.

O godzinie 4-ej do p. prezydenta 
Estonji przybył p. marsz. Pdsudski

O godzinie 5-ej p. prezydent 
Strandman zrewizytowa! p. marsza! 
ka Piłsudskiego. Wieczorem na 
cześć Dostojnego Gościa wydany 
został raut, na którym przemawiali 
prezydenci sprzymierzonych kra­
jów.

Po złożeniu oficjalnych wizyt 
p. prezydent Strandman opaś u ju ­
tro wieczorem Polskę.
BBreaaBMaMHBMBHgaBaa a g B g a

Trup przy kierowcy 
samochodu,

CIESZYN, 9. 2. W garażu han 
dlarza Herca w Cieszynie znalezio 
no zwłoki szofera Kuehejdy, Jat 33, 
w pozycji siedzącej, przy kierowni 
cy samochodu ciężarowego. Jak  
wstępne dochodzenia wykazały, K u 
chejda przybywszy do garażu, u- 
siadl przy kierownicy i puścił mo 
tor w ruch, a ponieważ' garaż był 
zamknięty więc gazy spalinowe, wy­
chodzące z motoru, zebrały się w ta 
kiej ilości, że spowodowały śmierć 
Kuehejdy.

36 MORDERSTW NA DOBĘ. 
S tatystyka kryminalna w Stanach 

Zjednoczonych.
LONDYN, 9. 2. Z Nowego Jorku 

donoszą, że według statystyki poli 
cji kryminalnej w Stanach Zjedno 
czonych co 40 minut zdarza się wy 
padek morderstwa.

Zastraszająca statystyka mordów 
spowodowała, że specjalny komitet 
dla zwalczania przestępczości zwró 
cii się do władz z memorjałem, pro 
ponując zaostrzenie odpowiednich 
przepisów ors.z wydanie zakazu no 
szenia broni, jedynie tylko policja, 
m^ałąby j^awo.uży wamabronij.
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Wyzwolenie EstonJI (Eestl) a Polska
"W osobie naczelnika państw a 

Estonji, dr. O. Strandm anna, Pol 
ska w ita zaprzyjaźniony naród 
estoński. W ytrw aly i energiczny 
naród rolników i rybaków nad­
bałtyckich z podziwu godną wy­
trzymałością zachował swą e tnie z 
ną odrębność i kulturę narodową, 
broniąc jej niezłomnie na prze­
strzeni kilku wieków przed ofen­
sywą dwuch potężnych sąsiadów 
-— Niemiec i Rosji.

Od czasów duńskiego króla 
W aldem ara II, k tóry  opanował 
tery  tor jum obecnej Estonji zakła 
dając w 1219 roku port Rewel, o- 
becny Tallin, estońezycy przez 
700 la t walczyli o swą niepodle­
głość, a  iluż obcych mieli wład­
ców wśród książąt duńskich, m i­
strzów krzyżackich, królów i wo 
dzów szwedzkich, wreszcie — po 
pokoju w Nystad w r. 1721 —  
wielkorządców P io tra  Wielkiego, 
satrapów carskich, gubernato­
rów „estlandzkich“ 3.. Zależność 
polityczna szła w parze z zależnoś 
eią ekonomiczną. K ilkusetletnie 
rządy obce wywłaszczyły estoń- 
czyków niemal z wszystkich posia 
dłości ziemskich. Własność ziem­
ska przeszła w ręce baronów n ie­
mieckich, władających obszerue- 
mi latyfundjam i. Jednocześnie 
niemal cała miejscowa ludność 
rdzennie estońska obrócona zosta 
ła  dzięki systemowi pańszczyźnia 
nemu w niewolników.

Niemniej jednak duch swobo­
dy panował wśród Estończyków, 
wyzutych z praw  politycznych, 
ekonomicznych i nawet indywidu 
alnych. Odrębność języka i kultu  
ry, przekazywana z pokolenia na 
pokolenie, wśród niemiłosier­
nych prześladowań obcych wład 
ców została zachowana po dzień 
dzisiejszy. N a nic nie zdały się 
wysiłki „kulturtragerów “ —  ba­
ronów nadbałtyckich, na nic wy 
naradaw iająca polityka carskiej 
Rosji. Gdy tylko pańszczyzna zo­
stała zniesiona, z szeregów estoń­
skiego włościaństwa wyszli pierw; 
si bojownicy o prawo ludu estoń­
skiego do rządzenia w łasnym  kra 
jem.

Zadanie było niełatwe, gdyż 
należało walczyć z dwoma potęż- 
nemi prądam i: germ anizaeyjnym  
i rusyfikatorskim . Jeśli dodać do 
tego stosunkowo m ałą liczebność 
estończyków, których obecnie li­
czy się zaledwie 1 miljon, uprzy- 
tomnimy sobie, jak  trudnem  by­
ło uświadomienie całego kraju, 
zdobywającego ciężką pracą śród 
ki na swe potrzeby, na c~ynsz dla 
baronów, na podatki dla władz ro 
syjskich.

W ytrzym ały lud estoński do 
piął jednak swego. Już w okresie 
ruchu wolnościowego, w latach 
1904 —  1906, na widownię w ystą 
p iły nowe czynniki: dość młode 
jeszcze i małozorganizowane e- 
stońskie mieszczaństwo i demo­
kratyczna inteligencja, wywodzą 
ca swój ród z chłopstwa i żywot 
nemi sokami z niem związana. 
Czynniki owe o tyle przygotowa­
ły  swój naród do samodzielności 
kulturalnej i politycznej, że gdy 
w okresie wielkiej wojny wytwo­
rzyła się sprzyjająca sytuacja, 
Estonja postanowiła usamodziel­
nić się. Dnia 24 listopada 1918 r.

proklamowana została niepodle­
gła republika estońska, k tóra je­
dnocześnie z odwrotem oknpacyj- 
nej 8-ej arm ji niemieckiej zmuszo 
na była już w zaraniu swego ist­
nienia chwycić za broń, aby od­
pierać atak i bolszewickie na g ra  
nice państwa.

K u chwale estończyków pod­
nieść należy, iż, walcząc dzielnie 
i mężnie, przysporzyli sławy orę­
żowi Estonji, a bolszewików zmu­
sili do uznania niepodległości 
swej ojczyzny.

Federacja sowiecka podpisała

w lu tym  1921 r. trak ta t poko­
ju  z Estonją, zobowiązując się do 
uszanowania samodzielności no­
wej republiki i jej granic. Pierw 
szym czynem młodego państwa 
estońskiego było zacieśnienie wie­
czystych węzłów przyjaźni z aąRio 
dniemi ludam i, również wy,iw olo 
nemi z carskiej niewoli —  fiń­
skim i łotewskim.

W izyta estońskiego prezesa ra  
dy m inistrów, który w myśl kon 
sty tucji jest jednocześnie naczelni 
kiem państw a —  rogivanem “ — 
jest dowodem przyjacielsk;ch u-

czuć, jakie żywią est-mczyey 
względem Polski. Polacy zaś wi­
dzą w wysokim gościu estońskim 
nietylko głowę zaprzyj aź o i on ego 
państwa, lecz reprezentanta naro 
du, k tóry  w raz z nami przez dłu 
gie dziesiątki la t dzielił dole i nie 
dolę wspólnej carskiej niewoli i 
wspólnej w alki o wyzwolenie- O 
kontakcie osobistym w owej wal 
ce świadczą szeregi b. studentów 
eolskich, którzy ongi studjowali 
na uniwersytecie dorpackim i 
tam  poznali inteligencję estoń­
ska. - L. -H.

S (uacja s styczna w Estonji
Pod względem okłada sił w parla­

mencie uzyskała Estonja większy sto 
pień konsolidacji, aniżeli Inne państwa 
powstałe po wojnie. Dosyć jest zazna­
czyć, że w parlamencie estońskim (Iłii- 
gikog) zasiada tylko 19 frakcyj, gdy 
w sejmie polskim jest ich 28, a w łotew 
skini, przy stu posłach, aż 27 Jeżeli 
sie ponadto odliczy od liczby dziesięcin 
dwie frakcje mniejszościowe: rosyjską 
z dwoma posłami i niemiecko - szwedz 
ką, posiadającą trzy mandaty, otrzyma 
my osiem rdzennie estońskich partyj, 
pomiędzy któreml- rozgrywa się życie 
polityczne kraju.

Osiem frakcyj parlamentarnych 
estońskich, liczących razem 95-u posłów 
sknpia się w trzech grupach: prawico 
wej, centrowej i lewicowo - socjalistyez 
nej, które posiadają wszystkie jednako 
wą mniejwięcej ilość posłów: — w che© 
nym sejmie stosunek — 31 : 32 : 31; — > 

w poprzednim 39 : 35 : 39.
Wśród stronnictw prawicowych 

największą rolę odgrywa związek chłop 
ski, który reprezentuje interesy igrar 
ne, dąży do wzmocnienia władzy wyko 
nawczej, ochrony własności i rozwoju 
prywatnej inicjatywy, wobec czego 
zwalcza wszelkie tendencje etatystycz 
ne.

W centrum zasiada partja u owo osa 
dników, reprezentująca lewicę chłop­
ską, — partja pracy, reprezentująca ra 
dykalną inteligencję, — oraz partja 
demokratyczno - ludowa, czyli t. zw 
estońska partja ludowa, której lead8 
rem jest Tcnnisson, jeden s najwybit 
niejszycb mężów stanu Estonji Dzia 
łalność jego przyczyniła się niemało 
do dzieła niepodległości. Z' partyj cen 
trowych należy zwrócić jeszcze nwagę 
na partję pracy. Partja ta Uczy obec 
nie tylko 19 posłów, odgrywa ona jed 
nak dotychczas bardzo wielką redę w 
życiu polity ezńem Estonji, będąc ska 
pieniem ideowej radvkalnej intdlgen  
cji estońskiej i posiadając w swem ło 
nie bardzo wybitnych polityków, wśród 
których na pierwszem miejscu wymię 
nić należy dr. Otto Strnndmana, obecne 
go szefa Republiki Estońskiej.

Lewica wreszcie posiada jedno silne 
stronnictwo socjalistyczne, liczące na 
25 posłów, które ma charakter raczej 
narodowo - socjalistyczny. Pozatem 
do lewicy należy mała frakcja (6 po­
słów) komnnistów, występujących pod 
nazwą stronnictwa robotniczego.

Jeżeli się weźmie pod nwagę rozwój 
życia politycznego Estonji. którego naj 
lepszym wyrazem są wyniki wyborów 
do konstytuanty i czterech kolejnych 
parlamentów, — należy dojść do wnio 
sku, że przedewszystkiem następuje 
pewne, coraz powolniejsze, ale stałe, 
przesuwanie się opinji na prawo, przy 
ezem coraz mniej mandatów zdobywa 
ją stronnictwa o charakterze czysto 
politycznym, zaś wzrastają tc frakcje, 
któro reprezentują obok programów 
politycznych — również pewne interesy 
gospodarcze. Do takich należą przede 
wszystlrfem partje agrarne i partja so 
cjalistyczna. Ta ostatnia powoli zaczy 
na monopolizować w swt-jcn: ręku 
przedstawicielstwo klasy robotniczej i 
radykalno - socjalistycznej inteligencji 
wypierając potrochu komun Litów z par

lamentu. Coprawda, w ostatnich cza­
sach ruch komunistyczny zdaje się sno 
wu wzmagać w Estonji i przy wyborach 
do rady miejskiej w styczniu b. r. oda 
ło się komnniznjącej partjl robotniczej 
odnieść pewne lokalne sukcesy.

Zasadniczo jednak należy uważać 
polityczną sytuację wewnętrzną w Er 
stonji za całkowicie ustabilizowaną, 
czego najlepszym dowodem były bardzo 
nieznaczne zmiany w układzie sił po 
między obecnym i poprzednim parła 
mentem ( wybory ostatnie w r. 19291. 
Od dłuższego czasu rządzi Estonją prae 
ważnie blok stronnictw bnrżuazyjnych 
centrum i prawicy, które posiadają 
dwie trzecie mandatów, w rokn jednak 
1828 doszedł przejściowo do władzy na

-ok gabinet socjalistyczny, skoallzowa 
ny z pewnemi stronnictwami centrum 
1 prawicy. Utworzenio w każdym razia 
większości parlamentarnej jest w Esto 
nji rzeczą stosunkowo łatwą.

Z zagadnień polityki wewnętrznej 
ua czoło wysuwa się sprawa reformy 
konstytucji, a szczególnie wzmocnienia 
władzy wykonawczej. Na czele tej wła. 
dzy stoi, według konstytucji estońskiej, 
p rem jer, który jest tarazem zefem 
państwa i  który ustępuję w razie zgło 
Bzenia gabinetowi votnm nieufności, co 
utrudnia dotychczas w dużym stopniu 
zachowacie ciągłości pracy.

Prof. dr. SZYMAf^KL
Marszałek Senatu R- P,

Nowy podział na województwa.
Komisja usprawnienia admini­

stracji publicznej w Warszawie o- 
bradowała przez dwa dni pod prze 
wodnietwem sen. Romana i przepro 
wadziła ankietę ushią na temat ogól 
nych zasad podziału administracyj 
nego na województwa, ze specjal- 
nem uwzględnienem ziem wschod­
nich.

W obradach wzięli udział woje­
wodowie z północno - wschodnich, 
województw: Raczkiewcz, Ki rat,
Beczkowicz i Krahelski. Zaproszeni 
też zostali do wzięcia udziału w obra 
dach b. wojewodowie- Borkowski, 
Dowuarowiez i Srokowski. Ze wzglę

du na interesujący temat rozważań, 
przybyło wielu wyższych urzędni­
ków, a także senatorowie Kamieniec 
ki i Erdman.

Obszerna dyskusja toczyła się 
Pad zagadnieniem, czy reforma po 
działu administracyjnego ma być 
tylko fragmentarycznie przeprowa 
dzona, czy też sięgać głębiej, v.y 
podział ma być ewentualnie dokona 
ny na wielkie czy też małe tereny 
województwa. Dwudniowe obrady 
dostarczyły całego szeregu into es u 
jących opiDij, które będą zużytkowa 
ne w dalszych pracach komisji i 
sekcji podziału administracyjnego.

Awantury pijackie w domu noclegowym na Saturnie
Wczoraj, w domu noclegowym 

dla robotników, należącym do kopal 
ni „Saturn", doszło do awantury, 
którą wywołał niejaki Franciszek 
Dubiak, robotnik, zamieszkały w 
domu noclegowym.

Dubiak przyszedł pijany, wydo 
był nóż i począł biegać po salach, 
wygrażając nim mieszkańcom domu 
noclegowego.

W salach powstała zrozumiała 
panika. W parę minut dom nuci ego 
wy opustoszał zupełnie. W salach

został sam Dubiak, który w przystę 
pie zdenerwowania poranił się no­
żem.

Przybyła policja zastała drzwi 
zamknięte, Dubiak bowiem ni o 
chciał wpuścić policjantów do wnę 
trza.

Wreszcie awanturnik zmęczony 
zasnął na jednym z łóżek, co dało 
policjantom możność wejścia do 
mieszkania.

Dubiaka pozostawiono smacznie 
śpiącego na łóżku,

List za 5 tysięcy złotych
i złoty polski, za który zapłacono 300  zł.

Do Warszawy przyjechał w tych 
dniach 96-letni starzec Chaim Hofec, 
uważany przez chasydów za cudo­
twórcę i wielkiego znawcę Talmudu. 
Hofec wrócił w 1923 r. z Rosji, gdzie 
zaskoczyła go wojna. Bolszewicy 
zamknęli starca w więzieniu w Kijo 
wie, gdzie przebył długie miesiące. 
Dopiero wskutek interwencji pol­
skich władz Hofec został zwolniony 
i WTÓcił do kraju. W Baranowiczach 
na granicznej stacji kontrolnej zajął 
się starcem kierownik stacji Sikor 
sin, wydał mu dokumenty podróży i 
niezbędne dowody osobiste. W do­
wód wdzięczności Hofec ofiarował 
Sikorskiemu pismo hebrajskie w któ 
rem życzy mu, aby się wzbogacił.

Gdy się chasydzi dowiedzieli, że Si 
korski ma pismo Hofeca zaczęli z jeż 
dżać do Baranowicz, proponując mu 
odstąpienie tego pisma za dużą su­
mę. Sikorski listu tego sprzedać nie 
chciał, lecz podarował go pewnemu 
znajome- iu chasydowi. JPismc to 
przechodziło z rąk do rąk jako naj 
cenniejszy talizman aż wkońcu zna 
lazło się w Warszawie w ręku pew 
nego bogatego żyda, który kupił jo 
za 5 tys. zł. i oprawił w ramkę za 
szkłem. Oprócz tego pisma krąży 
wśród ćhasydów również zwykła złu 
tówka, której cena wynosi dziś oko 
ło 300 zł. Jest to zhftówka, którą Ho 
fee dał kiedyś jakiejś biednej kobia 
ci o.



Uroczystości 10-Iecia odzyskania polskiego morza
w  Z a g łę b iu .

W  d n iu  w c z o ra jsz y m  e a łe  Z»»
?łę b ie  p rz y b ra ło  o d św ię tn ą  Bzscę. 

w ięco n o  w ie lk i i u ro c z y s ty  d la  
n a s  d z ie ń  10-ej ro c z n ic y  o d z y sk a ­
n ia  p o lsk ie g o  m orza .

W e  w sz y s tk ic h  m ia s ta c h  d o m y  
o d e k o ro w a n o  c h o rą g w ia m i i o d  
ra n a  ro z p o c z ę ły  s ię  u roczystośc i-

P o m im o  k ilk u s to p n io w e g o  m ro­
zu  i o s tre g o  w ia tru  w sz ę d z ie  gro­
m a d z i ły  s ię  n ie z lic z o n e  rz e sz e  lu d ­
no śc i. b y  w  te n  d z ie ń  u ro c z y s ty  w y  
ra z ić  g ło śn o  sw e  u c z u c ia  n a  rzecz, 
p o tę ż n e j ju ż  d z iś  w  c a łe j P o l­
sce, w ie lk ie j id e i p o lsk ie g o  m orza.

T o  też  z  d u m ą  p o w ie d z ie ć  so ­
b ie  m o żem y , że  u ro czy sto śc i te  w y  
p a d ły  w  c a łe m  Z a g łę b iu  im p o ­
n u jąco , a  p rz e b ie g  ic h  b y ł  n a s tę ­
p u jący :

I . W  S O S N O W C U .
ju ż  o  g o d z in ie  8 ra n o  z p o sz ­

c z e g ó ln y c h  d z ie ln ic  m ia s ta  p o ­
c z ę ły  d ą ż y ć  ze  sz ta n d a ra m i n a  
p la c  zb ió rk i ró ż n e  o rg a m z a c je , s to ­
w a rz y sz e n ia , zw iązk i, s tra ż e  og n io ­
w e  z o rk ie s tra m i, w sz y s tk ie  sz k o ły  
ś re d n ie  i p o w sz e c h n e , p o ezem  p rz y  
b y ło  w o jsk o  i p o lic ja  o ra z  w ła d z e  
rz ą d o w e  z e  s ta ro s tą  B ox» i w ła d z e  
m ie jsk ie  z  p re z y d e n te m  W  illn e re m  
n a  czele .

Z  p rz e d  g m a c h u  se m in a rju m  
n a u c z y c ie ls k ie g o  u fo rm o w a ł s ię  
k ilk u n a s to ty s ię c z n y  p o c h ó d , k tó ry  
w y ru sz y ł u licam i- 3 m a ja , M a ła ­
ch o w sk ie g o  i K o śc ie ln ą  n a  u ro ­
c z y s te  n a b o ż e ń s tw o  d o  k o śc io ła  
p a ra f ja ln e g o -

M szę św . c e le b ro w a ł k s. r  len  
k ie w ic z , p o c z e m  p o d n io s łe  p rzem ó ­
w ie n ie  w y g ło s ił  k s . p re fe k t  U fn i a r  
ski.

P o  sk o ń c z o n e m  n a b o ż e ń s tw ie  
u fo rm o w a ł s ię  p o n o w n ie  p o c h ó d  i 
p rz e s z e d ł u lic a m i: S ie n k ie w ic z a , P ił  
su d sk ie g o  i 3 m a ja  d o  p ły ty  N ie­
z n a n e g o  Ż o łn ie rz a .

P rz e d  p ły tą  N ie z n a n e g o  Ż o łn ie ­
rz a  i n a  p la c u  p ię k n ie  u d e k o ro w a ­
n y m  sy g n a ło w e m i flag am i p a ń s tw  
z a p rz y ja ź n io n y c h  z P o ls k ą  p o c h ó d  
z a trz y m a ł s ię , a  p re z e s  lig i m o rsk ie j 
i rz e c z n e j inż . R u d o w sk i, w y g ło s ił 
k ró tk ie  p rz e m ó w ie n ie  i z ło ż y ł h o łd  
w sz y s tk im  ty m , k tó rz y  w  ja k ik o l­
w ie k  sp o só b  p rz y c z y n ili s ię  d o  o d ­
z y s k a n ia  p o lsk ie g o  m o rza .

O rk ie s try  o d e g ra ły  h y m n  n a ro ­
do w y , a  je d n o c z e śn ie  n a s tą p i ła  u- 
ro c z y s ta  c h w ila  p o d n ie s ie n ia  b a n ­
d e ry  p o lsk ie j, te g o  w id o m e g o  z n a ­
k u  n a sz e j w ła d z y  n a  m o rzu .

Z  k o le i z a b r a ł  g ło s  p p ro k . S ie-

HRABIA 
KOMIE CHRISTO.

2 0 7 . -----------------

Staniczek u dołu i spodenki u gó  
ty  łączył pas w żywe kolory tkanv, 
% długiemi frendzlami. Na głowie 
miała czapeczkę złotą, perłami na­
szywaną, z pod czapeczki zwieszała 
się świeża roża purpurowa, która od 
czarnych włosów, tak czarnych, że 
zdawały się być aż błękitnawe, odbi 
jała prześlicznie.

Przepiękna twarz, typu czysto 
greckiego, z dużemi, czaraemi ocza 
mi, ocienionemi jedwabneou rzęsa­
mi, wspaniałe luki brwi, nos prosty, 
usta jak korale, nakoniec zęby jak 
p erły .

Z tą czarowną całością łączył się 
kwiat młodzieńczy w całym swvm 
blasku i woni; Hayde mieć mogła bo 
wiem lat dziewiętnaście; do dwu­
dziestu, najwyżej.

Monte Christo rozkazał przywo 
lać do siebie służebnę greczynke i po 
lecil jej zapytać się swej pani, —  
ezy zechce go przyjąć.

W  miejsce odpowiedzi Hnyde ski 
nęła na służącą, aby uniosła ku gó 
rze dywan nad drzwiami zawieszo­
ny.

Monte Christo wszedł.
Hayde podniosła sie wtedy,

ru d z k i, k tó ry  w y g -o s ił d łu ż s z e  p rz e ­
m ó w ie n ie  n a  tem a t: „C zerń  je s t
m o rze  d la  P o lsk i'" , p o c z e m  z e b ra n i 
u c h w a lili  re zo lu c ję , w  k tó re j m ię­
d z y  in n em i p rz y rz e k a ją  trw a łą  o- 
b ro n ę  p o lsk ie g o  m o rza .

P o  o d e g ra n iu  h y m n u  n a ro d o w e ­
g o  p o ch ó d  s ię  ro z w ią z a ł.

W ie c z o rem  w  sa li g im n a z ju m  
im . S ta sz ic a  o d b y ła  s ię  u ro c z y s ta  
a k a d e m ia , n a  k tó re j w y g ło s ił d łu ż ­
szy  re fe ra t  p ro f. K ey b ek e l, p o czem  
n a s tą p i ła  część  a r ty s ty c z n a  z u d z ia ­
łe m  a r ty s tó w  te a tru  k a to w ick ieg o .

N adm >em ć n a leży , że  od  ra n a  
d n ia  w cz o ra jsz eg o  p rz y  g ro b ie  N ie ­
z n a n e g o  Ż o łn ie rz a  p e łn ili  w a r tę  ho  
n o ro  w ą o rg a n iz a c je  p rz y sp o so b ie ­
n ia  w o jsk o w eg o .

W  d n ia c h  o d  9  d o  l6  bm . o d ­
b y w a ć  s ię  b ę d ą  o d c z y ty  w  sz k o ła c h , 
in s ty tu c ja c h  k u ltu ra ln o -o św ia to w y c h  
i sp o łe c z n y c h  o ra z  p o ra n k i  w  sz k o ­
ła c h .

W  D Ą B R O W IE .
D z ie s ią tą  ro czn icę  o d z y s k a n ia  

m o rza  p o lsk ie g o  o b c h o d z o n o  w  d n iu  
w c z o ra jsz y m  w  D ą b ro w ie  b a rd z o  
u ro czy śc ie . C a łe  m ia s to  p rz y b ra ło  
o d św ię tn ą  sza tę .

U ro czy sto ść  ro zp o czę to  n a b o ż e ń ­
stw em . w  k tó rem  w z ię ły  u d z ia ł  licz ­
n e  k o rp o ra c je  i s z k o ły  ze  s z ta n d a ­
ram i o ra z  p rz e d s ta w ic ie le  m ie jsc o ­
w y c h  m sty tu c y j p a ń s tw o w y c h , s a ­
m o rz ą d o w y c h  i sp o łe c z n y c h .

P o  n a b o ż e ń s tw ie  u fo rm o w a ł s ię  
p o c h ó d , k tó ry  p rz y  d ź w ię k a c h  o r­
k ie s try  p rz e m a sz e ro w a ł u licam i m ia ­
s ta , u d a ią c  s ę  p o d  p o m n ik  K o ś­
c iu szk i, g d z ie  o d b y ło  s ię  u ro czy s te  
p o d n ie s ie n ie  b a n d e ry , p o p rz e d z o n e  
k ró tk ie m  p rz e m ó w ie n ie m  p re z e s a  
ra d y  m ie jsk ie j d r. P iw o w a ra .

D iu g ą  częśc ią  u ro  zy s to śc i b y ła  
a k a d e m ja  w  sa li k in a  „K o m e ta " , 
n a  k tó re j p ię k n e  p rz e m ó w ie r re  w y ­
g ło s ił p re z e s  o d d z ia łu  lig i m o rsk ie j 
i rz eczn e j w  D ą b ro w ie  d y r. K acz ­
k o w sk i. W  p rz e m ó w e n iu  sw em  
m ó w ca  s c h a ra k te ry z o w a ł, ja k  w ie l­
k ie  z n a c z e n ie  m a  p o lsk ie  m o rze  i 
n o w y  w y b u d o w a n y  p o r t  w  G d y n i 
d la  ro zw o ju  p a ń s tw a  p o lsk ie g o .

P rz e m ó w ie n ie  lic z n ie  z e b ra n a  
p u b lic z n o ść  p rz y ję ła  z  w  e lk im  z a ­
d o w o len iem , d a rz ą c  p re le g e n ta  m e- 
m ilk n ą c e m i o k la sk a m i.

P ra w d z iw ą  u c z tą  a r ty s ty c z n ą  
b y ły  p o p isy  z n a n e j ju ż  w  Z a g łę b iu  
o rk ie s try  u c z n ió w  sz k o ły  g ó rn icze j 
i c h ó ru  to w a rz y s tw a  m u z y c z n e g o  
p o d  d y r. p ro f C ic h o n ia , k tó ry  b a r­
d zo  d o b rz e  w y k o n a i „ H y m n  R z e c z ­

p o s p o li te j” , „ B a łty k ” i  „ H y m n  K a- 
s z u P s k i” . P rz e b o jo w ą  a tra k c ją  czę­
ści k o n c e rto w e j b y ł so lo w y  śp iew  
a ry s ty  te a tru  k a to w ic k ie g o  p. H . 
S a jd a k a  i d e k la m a c ja  p . B. D a r-  
d z ik o w sk ie g o .

N A  N IE M C A C H .
O b c h ó d  10 lec ia  o d z y s k a n ia  p o l­

sk ie g o  m o rz a  w y p a d ł  n a  N iem ­
c a c h  im p o n u ją c o . U ro c z y s to ść  tę  
p opaczono  je d n o c z e śn ie  z p o św ię ­
c e n ie m  b a n d e ry  tu te jsz e g o  o d d z ia ­
łu  lig i m o rsk ie j i rz eczn e j.

O  g o d z in ie  10 ra n o  n a  p la c u  
11 l is to p a d a  n a  K a z im ie rz u  z e b ra ­
ły  s ię  o rg a n iz a c je  ze  s z ta n d a ra m i 
o ra z  t łu m y  lu d n o śc i z  .oko liczn y ch  
w io sek .

21 p la c u  w y ru s z y ł p o c h ó d  d o  
k o śc io ła , g d z ie  z o s ta ło  o d p ra w io n e  
n a D o ż e ń s t w o ,  a  n a s tę p n ie  p o św ię c e ­
n ie  b a n d - ry .

P o  n a b o ż e ń s tw ie  p o c h ó d  z  ro z -  
w n ię tą  b a n d e rą  p rz e sz e d ł d o  sa li 
g o sp o d y  n a  N iem cach .

P o  o k o lic z n o śc io w y c h  p rz e m ó ­
w ie n ia c h  p rz y s tą p io n o  d o  w b ija n ia  
g w o źd z i, p o c z e m  o d b y ła  się  a k a d e m  
ja , n a  k tó re j w y g ło s ił re fe ra t  - p . S t. 
A n o l d  o  z n a c z e n iu  p o s ia d a n ia  m o ­
rz a  p rz e z  P o lsk ę , w  d ru g ie j z a ś  
częc i a k a d e m ji  k o n c e r to w a ł c h ó r 
k o śc ie ln y  p o d  b a tu tą  p . M ile w sk ie ­
g o  o ra z  o d b y ły  s ię  d e k la m a c je .

W  Z Ą B K O W IC A C H .
D z ię k i s ta ra n io m  k o m ite tu  o b ­

c h o d u  10 ej ro c z n ic y  o d z y s k a n ia  
m o rz a  p o lsk ie g o  u ro czy s to śc i te  w y ­
p a d ły  w  Z ą b k o w ic a c h  św ie tn ie .

W  k o śc ie le  p a ra f ja ln y m  o d b y ło  
s ię  u ro c z y s te  n a b o ż e ń s tw o , w  k tó - 
w z ię li u d z ia ł  n ie m a l w sz y sc y  m ie ­
sz k a ń c y  Z ą b k o w ic  i s ą s ie d n ic h  
w io se k  M szę  c e le b ro w a ł k s . p ro ­
b o szcz  P lu c iń sk i.

W  g o d z in a c h  p o p o łu d n :o w y ch , 
w  sa li d o m u  lu d o w e g o , o d b y ła  s ię  
u ro c z y s ta  a k a d e m ia , n a  k tó re j w y ­
g ło sz o n o  o k o lic z n o śc io w e  p rz e m ó ­
w ie n ia  o ra z  o d b y ły  s ię  p o p isy  c h ó ­
ró w , śp ie w y  so lo w e , d e k la m a c je  
i t  p.

N a  z a k o ń c z e n ie  w y ń w ie tlo n o  film  
p ro p a g a n d o w y , p rz y ję ty  p rz e z  z e ­
b ra n y c h  i z w ie lk im  e n tu z ja z m e m .

Prey otyłości, artretyźm ie i  choro­
bie cukrowej naturalna woda gorzka 
Franciszka-Józef a wzmacnia czynuo-c; 
żołądka i kiszek oraz ułatwia traw ie­
nie. Badacze chorób przemiany m aterji 
stw ierzają św ietne wyniki, otrzymane 
przy stosowaniu wody Franciszka-.!óze 
fa. Żądać w aptekach i drogerjach.

K R O N I K A .
K A L E N T )A T ? Z Y K .

Dziś: Scholastyki 
Juiro: Obj. N. M. P,
Wschód słońca: 7.8 
Zachód _ 16.30

LUTY

ronledzlUek

RADJO.
W A R S Z A W A .

Poniedziałek, 10 lutego.
1158. Sygnał czasu z W arsz. 12.05. Ma 

styka z płyt gram of. 13.10. Kom. meteor.
15.00. Kom. gosp. 15.45. P rzegl. kotu.
16.15. Program  dla dzieci „Listy od dzie 
ci“. 16.45 Muzyka z p łyt gram of. 17.15. 
Lekcja języka franc. 17.45 Muzyka lek 
ka. 18.45. Rozm aitości. 18.10. „Skrzynka 
pocztowa rolnicza". 19.25. P ły ty  gramof. 
19.40. Kom. PAT. 19.58. Sygnał czasu z 
W arsz. 20.00. Odczytanie program u na 
dzień nast. 20.15. Feljeton p. t. „Jazz w 
Am eryce Północnej". 20.30. Operetka 
„Młodzieniec 114-letni“. 22.00. Feljeton  
p. t. „Czarne gabinety”. 22.15. Kon_: 
meteor., p o i, sport. 22.35. Kom. PAT.
23.00. M uzyka salonowa z „Oazy“.

K A T O W I C E .
Poniedziałek, 10 lutego.

11.58. Sygn ał czasu z W arsz. 12.05. 
Transm. z Krakowa 16.00. Kom. Pol. Zw. 
Zrz. Gosp. W oj. Śl. oraz kom. Teatru  
Polsk. 16.20. Koncert z p łyt gram of.
17.15. Pogadanka z działu „Nowości ra j  
jow e“. 17.45. M uzyka lekka z W arsz  
18.45. Rozmaitości, zapowiedź programu 
na dzień nast. 19.05. W iatr od morza, 
19.30. „W iadomości z gram atyki języ 
ka polskiego". 19.58. Sygnał czasu z W ar 
szawy 20.00. Kom. strażactwa śląskiego. 
20.05. „Polska ustaw a o zwalczaniu nie­
uczciwej konkurencji". 20.30. Operetka 
p. t. „M łodzieniec 114-letni". z W arsza­
wy. 22.00. Feljeton z W arszawy. 22.15 
Transm isja z W arszawy oraz zapo­
wiedź programu na dzień nast. w jęzj 
ku francuskim . 22.35. Kom. prasowe P, 
A. T. z W arszawy. 23.00. M uzyka tan. % 
W arszawy.

Co wyświetlają kina:
tan

Kino „Wawel“ „ M a g ik  S z a r la  

Kino „Momus" „ A d ju ta n t" .

Z K ielc .
(k) Urzędnicy m agistratu nie otrzy 

m ali dotychczas pensyl. Jest t> jedyny  
bodaj jaskraw y przykład, stw ierdzają­
cy niezbicie niepoeieszająey stan finna  
sowy m iasta. Po pierwszym m ija  z gó­
rą tydzień, a zaledwie część urzędni­
ków dostała połowę sw ych pensyj inni 
nie otrzym ali jeszcze nic.

K asa m agistratu  z każdym _ dniem  
jest bardziej pusta. W ierzycieli rój, zo 
Dowiązania rosną z dnia na dzień, a pi* 
niędzy niema.

Ciekawa rzecz, jak się to wszystko 
skończy. Że m iasto samo, bez pomocy 
nie potrafi wybrnąć z tej sy tu acji —< 
więcej niż pewna.

■wspierając się na ręku, w której 
trzymała nargilę, zaś poddając dru 
gą hrabiemu rzekła z uśmiecln.tn:

— Dlaczego każesz pytać się o 
pozwolenie wejścia? Czyz już pa 
nem mym być przestałeś ,a ja czyi 
niewolnicą twoją już nie jestem?

Monte Christo uśmiechnął się 
lekko.

— Hayde — rzekł *—< zapewne 
wiadome jest pani...

— Dlaczego mi me mówisz ty, 
jak zwykle? — przerwała greczyn 
ka — czy zawiniłam co może? Jeże 
li tak, ukarz mnie,, lecz mi nie mów 
tak okropnie zimno: pani.

— Hayde — zaczął tłumaczyć 
hrabia — wiesz chyba, że znajduje 
my się we Francji, jesteś więc tem 
samem wolną?

— Cóż to jest wolność? Co ona 
dać mi może?

— To znaczy, że jesteś panią 
siebie i swej woli, że możesz w każ 
dej chwili odejść...

— Ciebie porzucić? Z jakiej żc 
przyczyny zrobić bym to miała?

— Czyż ja wiedzieć mogę? Młodą 
jesteś... świat stoi przed tobą otwo­
rem...

— Ja nikogo znać, ani widzieć 
nie chcę.

— A gdybyś wśród młodzieży, 
którą poznać możesz znalazła kogoś 
takiego, któryby ci się podobał, —< 
może byś zechciała wtedy póiść za

nim?...
— Nie widziałam jeszcze nigdy 

mężczyzny równie jak ty pięknego i 
nigdy nie kochałam nikogo, prócz 
eiebie i ojca.

-— Biedne dziecię!... ale też nie 
mówiłaś nigdy z nikim prócz z oj­
cem i ze mną.

— A czyż ja pragnę rozmawiać 
z kimkolwiek? Mój ojciec nazywał 
mnie zawsze swojem szczęściem, ty  
mówiłeś niejednokrotnie, że jestem  
radością twego życia...

— To ojca swego pamiętasz jesz 
cze?

Uśmiechnęła się na to pytanie.
— Jest on i tu, i tu — rzekła* 

kładąc rękę na sercu i na oczach.
— A ja, — gdzie jestem?... zapy 

tał z uśmiechem Monte Christo,
— Ty... jesteś wszędzie!
Monte Christo ujął dłoń Hayde,

chcąc ją ucałować, lecz naiwne 
dziewczę cofnęło rękę, nadstawiając 
czoła.

— W każdym razie wiedz, Hay­
de — rzekł hrabia poważnym tonem 
— że jesteś wolna. Jeżeli zecłieeoz 
tu pozostać — pozostań, jeżeli o- 
dejść pragniesz — uczynić to możesz 
w każdej chwili, a nawet się udać, 
dokąd tylko zechczesz; na rozkazy 
twoje jest powóz' zawsze gotowy. 
Ali i Mirto towarzyszyć ci mogą 
wszędzie, jeżeli tylko taka będzie 
twoja wola. Jedną tylko mam dó cie

bie prośbę....
•— Jaką?

— Zachowaj tajemnicę swegó 
urodzenia, nie wspominaj nigdy jed 
nem choćby słowem, o swej przeszło 
ści, w żadnym wypadku nie wymów 
imienia swego dostojnego ojca, ani 
twej nieszczęsnej matki.

— Panie mój, już raz ci powie­
działam, że nikogo widzieć nie prag 
nę, a więc i  nikogo nie będę widzia 
ła.

•— Dziecię moje — odpow’edzial 
Monte Christo — wiesz dobrze, że 
ja cię nigdy nie opuszczę, drzewo 
przecież nie opuszcza nigdy kwiatu, 
ale kwiat opuszcza drzewo.

— Ja ciebie, panie, nie opuszczę 
nigdy, bo jestem pewna, iż bez eie­
bie nie mogłabym żyć.

— Biedne dziecię, za lat dzie­
sięć ja będę już stary, gdy ty  — bę 
dziesz dopiero w  pełni rozkwitu 
wtedy.

— Mój ojciec miał długą białą 
brodę a przecież go kochałam! Mój 
ojciec miał lat sześćdziesiąt ,a jed­
nak był dla mnie piękniejszy, od 
młodzieńców, których widywałam.

Nie chcę widywać nikogo. Życie 
moje wypełniają po brzegi trzy u- 
czucia: smutek, miłość i  wdzięcz­
ność.

e. d- a.
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(k) Zabawa nauczycieli szkól pow­
szechnych. S taraniem  nauczycielstwa 
szkół powszechnych dn. .15 b. m. w salo 
nach resursy  obywatelskiej (hotel Bri 
sto) odbędzie Bię zabawa taneczna.

Całkowity dochód z zabawy prze­
znaczony jes t na  cele kulturalno  - ©- 
światowe.

(k) Śmierć pod kołam i pociągu.
W czoraj donosiliśmy o tajem niczem  sa 
raobójstwie jak ie  miało miejsce pod 
Zagnańskiem . Jak aś  nieznana młoda 
kobieta rzuciła się pod koła pociąga o- 
sobowego zdążającego w stronę Kielc.

P o lic ja  usta liła  już nazwisko denat 
ki. Jes t to n ie jaka Jan in a  K alińska, 
s ta ła  m ieszkanka W arszawy (Grójecka 
nr. 40). K alińska jechała z W arszawy 
tym  sam ym  pociągiem, którego koła 
przerw ały pasmo je j życia.

Na stac ji w Zagnańsku denatka wy­
siadła po to, aby w 210 m etr. za dwor^ 
cem rzucić się pod pociąg.

Przyczyna samobójczego k roku  — 
zawód miłosny.

(k) R epertuar kin. „Czwartak" Bez­
bronne dziewczę. „Pałace" K obieta s 
bruku. „TJnjon" Uroda życia.

Kina „Czwartak* ICtelca
Dziś i dni nas tępne  

—  R e w e l a c y j n y  f i l m  —

„Bezbronne dziewczę"
W  roli głów.: EW ELINA H O LT

N a  s c e n i e :  Św ietne w ystępy
w szechśw iatow ej sław y zespołu

„BONO".

(k) „Bezbronne dziewczę". Niezwy­
kle m iły film pełen rzadkich walorów 
realności i niespotykanego prawie cza 
ru  w grze czołowej postaci Eweliny 
H olt w yświetla obecnie kino „Czwar­
tak".

F ilm  ten, dzięki oryginalnie skojarzo 
nej akcji — równoczesne przeżycia tra  
gedyj córki i ojca — olbrzym iej 
mierze zyskuje na swe7 wartości i sta 
w ia go — pomimo wielu uszczerbków 
n a tu ry  technicznej — na poziomie do­
brych filmów

Zupełnie r.'«*<o*iczri8 zakończenie ob 
razu  osłabia •. artość.

Należy wspomnieć również o a trak  
cjach scenicznych w przerw ach miedzy 
scenami T ró jka tańczących włoszek o- 
raz popisy akrobatyczne doskonałej pa 
ry  cyrkowców wzbudzają wśród pu­
bliczności w ielkie zainteresowanie. Na­
leży przyznać. że występy te sto ją cał­
kowicie n a  właściwym poziomie.

Kino „ P A Ł A C E *  Kielce.
D ziś i dni następnych  

—  W ielka premjera! —

„Kobiela z bryku ii

Na scenie: Wspaniała rewja z Janiną 
Oleniecką.

(k) Dzieciobójstwo. W dole torfowym 
na łąkach wsi Zamość Nowy, pow kozia 
nickiego znaleziono zwłoki noworodka. 
Ustalono, że zabójstwa dokonała zaraz 
po urodzeniu m ieszkanka wsi Zamość, 
Bieniek Józefa, panna, la t 18, zam. przy 
rodzicach.

(k) Kradzieże. N ieznany złodziej do 
sta ł się do komórki Tyszlsra Z acharja  
sza przy ulicy Starow arssaw skiej n r. 
44 w Kielcach, skąd skradł naczynia sto 
larskie, w artości 120 zł.

— P rzy  ulicy  Targow ej w Kielcach 
T ajtelbaum  Czarnej, skradziono 28 szi. 
gęsi ,8 indyk., oraz k ilka kur, ogólnej 
w artości 800 zł.

mQ „UNI ON* Kialfts
D Z IŚ ! Przebój produkcji 1930 r.

„Uroda tycia8*
Dramat na tle powieści S t. Żeromskiego 

W rolach głów nych:
NORA NEY, ADAM BRODZISZ i BOGU­

SŁAW SAMBORSKI.
Wkrótce: Pierwszy polski film europ© j- 

S ski „KULT CIAŁA* wg, powieści M. 
Srokowskiego.

Z Zagłębia.
Z życia Z. H. P, W. W  związku z po 

wołaniem ks. J . Sobczyńskiego na  stano 
wisko naczelnego kap łana związku h a r­
cerstw a polskiego.w Rzplitej odbyły się 
wybory w zarządzie oddziału Z. TL P. 
Zagłębia Dąbrowskiego. Prezesem od­
działu w ybrany został W. Kluczewica, 
tastępcą prezesa J . Kłoss.

! Uwaga zł. 1.301 dwadzieścia tabletek!
W MAŁYCH PU D kŁ K ^O T ^Ż fiSiSff''
NYCH PROSZKÓW U N I K A J Ą C  ROZSYPYWANIA 
I KRZTUSZENIA BEZ P R Z Y K R E G O  SMAKU.

T ABLETt Ci  O D  B O L O ,  © Ł O W Y
^ ag& tra  A. BUKOWSKIEGO.

Usuwają szybko najuporczywszy ból głowy. Znak fabryczny praw. 
zastrz. „Trójkąt ze statywem*. Skład zgodni* s Rozp. M. S.W. z dn.
— — — — — — SO VL 23, § 25 d. — — — — — —

Żądać we wszystkich aptekach,Zędafi we wszystkich aptekach.
■rrrysgsggay.s-wsggj

Kino

„Wawer
w Siekli

obok kościoła 
Tel. 7-65.

W yśw ietla  od 10 lutego i dni następne w ielk i dramat 
sensacyjny p. Ł

Pojedynek w sam olocie
W  roli głównej: Król eow boji 1 OM MCI.

N astępny program: „K A R N A W A Ł  WENECKI". ♦

Wkrótce: W krótce: 
„PR ZEDŚLU BNY  GRZECH".

Zabobon*/ na Pomorzu.
Jak chłop wypędza! djabła z  żony.

We wsi Koszelewy (pow. dział" 
dowski) zaszedł wypadek świadczą 
cy o niskim poziomie kultury miej-’ 
scowej ludności.

w s i------------„ „ _
jawiła jednemu z mieszkańców wios 
ki, że własna jego żona opętana jest 
przez djabła, i podała sposoby, jakie 
mi należy z niej tego djabła wypę­
dzić.

Stosując owe metody mąż zapro 
wadził nieszczęsną ,opętaną" w no­
cy na cmentarz kościelny, pod krzyż 
misyjny i obnażoną po pas jął kro­
pić święconą wodą, jednocześnie o- 
Badając kijem tak długo, aż jęki o- 
fiary zbudziły księdza. Proboszcz* 
przekonany, że na cmentarzu dopeł­
nia się jakieś morderstwo, obudził 
mieszkańców sąsiednich, domów i za

B al lig i m orskiej i rzecznej w So­
snowcu w dniu 15 lutego r. b. (w gim ­
nazjum  im. Staszica) zapowiada się ja  
ko niezwykła a trak c ja  obecnego k arn a­
wału. Zaproszenia już są w drodzs. Bal 
uświetniony będzie efektownemi deko­
racjam i ilustru jąeem i życie nad mo­
rzem.

W strzym anie lotów Katowice — 
W arszawa. M insterjum  kom unikacji za 
rządziło w strzym anie na czas od 1 lu­
tego do 15 m arca b. r. ictów  między K a 
towicami a WarBzawą, przewidzianych 
dotychczasowym rozkładem  na wtorki, 
czwartki i soboty, z odlotem z W ars za 
wy o godz. 12.45, zaś z K atow ic o godz 9.

Kino ~ tea ir  „CZARY" Czeladź.
(Om ach s traży  o g n io w o )

Sobota 8, n iedziela  9 i poniedzia­
łek  10 lutego b. r.

Tajemnica Cytadeli 
w Dęblinie

Potężny dramat z czasów  panow a­
nia caratu na ziem iach polskich.
Wxrdtce: SK R Z Y D L A T A  F L O T A

Przenieseinie b iu ra  LOPP. B iuro 
L O PP w Sosnowcu, mieszczące się do­
tychczas przy ulicy Dęblińskiej 11̂  zo­
stało przeniesione do lokalu przy ulicy, 
gen. Bema na Pogoni.

Ograniczenie p racy  n a  kop. Czeladź. 
Kop. Czeladź, na  P iaskach  z powodu 
zm niejszenia się zamówień, ograniczy­
ła  pracę w ubiegłym  tygodniu do czte­
rech dni. W nadchodzącym tygodniu 
ra® nastąpić dalsza ograniczenie p racy  
do trzech dni.

Zabawa taneczna. S taran iem  oddzia 
łów  NOK. w Dąbrowie i  na kopalni 
-F lo ra" w niedzielę dnia 16 b. ni. w sa 
M „Ogniska" w Dąbrowie odbę Izie się 
zabawa taneczna. Początek zabawy o 
godz. 6 wiecz,, zakończenie o godz. 1 w 
nocy.

wiadomi! policję. Rzeca wyjaśniła 
się, ale niestety zapćźnc. Poraniona 
i posiniaczona kobieta tegoż dnia 
jeszcze zakończyła życie.

Gdy wiadomość o tym strasznym 
wypadku rozeszła się po okolicy* 
gromada łudzi ,pod przewodnią 
twem organisty udała się do miesz­
kania, w którem czasowo przebywa 
ła wróżka, domagając się wydania 
„czarownicy".

Ale wróżka zdołała już zjednać 
sobie gorących zwolenników i uf­
nych pacjentów. Wywiązała się 
więc bójka między stronnikami i 
przeciwnikami „wiedźmy". Wybito 
przytem szyby w oknach, połamano 
sprzęty domowe. Potrzeba było im  
terwencji policji, by awanturom po 
łożyć kres.

KittQ-featr „ U C I E C H A * *  
Dabrrwa Górnicza, 3-no Maj* 14.
--- D Z I Ś  i dni następne —

Pustynia w płomieniach
Wypadki rozgrywają się w  przeddzlsć 
wojny Turków z Włochami o Trypoli- 

tanję.
W roli głów,; UMBERTO VALENTINO 

(bral Rudolfa Valentino).

Ofiary.
Na fundusz stypendjalny  im. ks. kan, 

Fr. Kaczyńskiego dla sierot, kształcą­
cych się w rzemiośle złożyli do kasy 
chrześc. t-wa dobroczynności w Sosno 
wsu. Dyr. V iannay zł. 50, prac. urzędu 
poczt. 20 zL dyr, M arkiewicz 25 zł., po 
10 zL: inż. M. Stręczyńscy, dr. K. Sucho 
do lsk i M, Hetmańczyk, J . K ról, Schulz, 
M. Górnicki, po 7 zł.: H. Albińska, po 
5 zŁ: J . Stręczyńska, Muszt, PJDymecki, 
W. Torbus, A. W ójcik, Baszczyński, W, 
Jędrzejew sk ijpo  4 zŁ: J . Przeździeeki, 
po 3 zł.: inż. nnropałw iask i, J. Opałko, 
W. S., Wooff, H. W iśniewski, S. Mło­
dzianowski, W. Rykała, F. K ita, po 3 
zł.: dyr. Gryłkowski, ks. Z. Ługowski, 
prokur. Krychowski, E. H eftm an, Szu 
kalski, W . Domański, B. F rank , EL 
Prażmowski, T. Baranowski, F. Tome 
cki, H irszman. Ł. Galuchowski, K  P a  
liszewski, J . Czernicki, W. Bogdański. 
J . Naezyński, P . Weider, Kowalski, W. 
Kwietkowski, W. R., St. W ojtal, R. K rę 
picki, K. Swoboda, Z. Twyrdy, A. Wei 
sio, Wł. Dudek, po zł. 1.50: M. W ąso­
wicz, Miencierz, po 1 zł.: F . Zwiek, M. 
Napiórkowski, M. Brówka, J . Kocot, 
J. Oliwa, A. Ja rm ii, Omirskj, J . K ar- 
pua, Zaorski, W. Sośmień, S. W ejtule- 
wicz, F . Cichański, E. Mroczkowski, Pa 
szyński, Siwecki, W. Sękowica, Baran, 
L. Maube.i, M achaj, F . Górski. T. Dą­
browski, J. Grochowicz, K. Jewniewicz, 
M. Głębówna, S. K- Haszyńska, Bogu­
szewska, Rsjczykowskij Żelechowska, 
Jadowski, Łukowi.cz, Cichoń, A. W. Ł u 
kaszewska, Gazrowiczówna, Łukaszew­
ska, Godzińska. dr. St. Szw arbartern, 
Orlik, Rołymkiewiczówna, Bliziński, 
Markiewicz, Swida, Kwycki, Skup. Smo 
tarski, Dobrzański, Drożdzowski, Sitko, 
Sałermus.

KSno-teatr ^ KOME T A"  
w  D ąbrow ie-G órniczej.

W yśw ietla  od piątku, dnia 7 do 
w torku 11 lutego b̂r. w łącznie  

Gwiazdor na firmamencie ekranu, naj­
głośniejszy film we wszystkich stolicach 
świata, osnuty na tle Dumasa. Czytanej 
w każdem zakątku od szeregu tygodni 
drukowanej w miejscowym Expresie pt.

—  Il-ga serja —

„Zemsta ^onte Christo"
A n o n s! O d 15 lutego Grzeszna Miłość

Dnia 1 luteg zbiegł od rodziców 
uczeń szkoły powszechnej Tadeusz 
Raczyński lat 14. zamieszkały w Za­
wierciu. Topolowa 7 z Mieczysławem 
Glanowskim lat, 5 Ubrani: jeden w 
siwej burce, w granatowej rogatywce 
z blało-arnarantowym paskiem, drugi 
w zielonkowatej burce, w siwej 
mycce z ceratowym daszkiem. Prosi 
się o swrdcen,ie na takowych uwagi 
i oddanie w ręce policji.

   , , , , l 'IMóT vr*

DlłOBNE OGŁOSZENIA

Nauka i wychowanie.

KUKSY KIEROWCÓW MECHANI­
KÓW Stanisław a Konopki w Sosnowcu 
ul. Swobodna 7. Szkoli przy własnych 
w arsztatach samochodowych szoferów 
mechaników praktycznie w warszta­
tach własnych i teoretycznie, jazda na 
wozach różnego typu  nieograniczona,^ 
K urs kosztuje 150 zł„ p ła tn y  ratam i.

~  Zarząd

Kupno : apśiedaż.
OTRZYMAĆ może każdy fo tografję do 
leg itym acji w ciągu ; 10-ciu minut.) 
Fotogr. L  Zalega Sosnowiec, 3 m aja  15.
SAMOCHÓD Ford  po gruntow nym  r*, 
moncie sprzedam  łub zamienię na ce-. 
głę. Wiadomość „Expres Zagłębia" w. 
Dąbrowie. J
DO sprzedania okazyjnie gramofon l 
lustro. Sosnowiec, Racławicka 3. Ra- 
gowiez.

Posady l praoe.

DOBRY ZAROBEK. Każdy z Panó^y 
zarobi miesięcznie do 600 złotych, zaj­
m ując się sprzedażą artykułów  dzien­
nej potrzeby i wszędzie pożądańyeh.; 
Zgłoszenia pisemne kierować Mysłowi­
ce, Górny Śląsk. Skr. P oczt 44. Na por­
to znaczek załączyć. _
ZASTĘPCY LOSOWI! FORSOWNA 
sprzedaż DOLARÓWEK ułatw i nasz 
zupełnie NOWY” DOTĄD NIEZNANY 
system kom binacyjny. W ARUNKI dla 
nabywców i zastępców NAJKORZY­
STNIEJSZE. POSZUKUJEM Y zdol­
nych, dobrze wprowadzonych ZASTĘP 
CÓW pod najlepszym i i  rzetelnym i w . 
runkam i. N atychm iastowe zgłoszenia* 
M ałopolska K asa Kredytowa, Lwów,
Małeckiego 2.______    .
POSZUKUJEM Y zdolnych zastępców 
dla ra ta ln e j sprzedaży premjówek. Sta 
ła  egzystencja. Gospodarczy Zakład 
Kredytowy, Lwów, ul. W ałowa 11 a. 
Inkasuje należności wekslowe.

dokiji

B IERN A CK I Franciszek ur. 1901 r. 
zgubił k artę  demobilizacyjną, wydaną 
przez kadrę 8 p. strz. kon. w Włocław-
ku. N iniejszą unieważnia _______
KOZIOŁ W itold zgubił książkę kasy, 
chorych wydaną przez kopaluię ,,.la- 
kób“ na Niemcach.
NAW ARA Stanisław  zgubił iowód 
osobisty i bilet kolejowy roczny, wyda
ny p rzez D yrekcję W aiszawską. __
MIĄZKO Paw eł zgubił książeczkę woj 
skową wydaną przez P . K. U. Zawiercie 
k tó rą  unieważnia.

SKRADZIONO weksel n a  sumę 1U0 zł. 
wystawiony przez Antoniego M aehnrą 
dnia 15 września, k tó ry  unie ważni am.
__________________ Stanisław  Klama.
ZAKŁAD BLACHARSKO - MECHA­
NICZNY Edw arda K alisza Sosnowieo 
Pogoń, ul. Racław icka 5, dom własny 
w yrabia chłodnice do samochodów, 
Bioderyzuje i  przerabia sta ra  oraz no­
we błotników do samochodów i spawał 
nią wszelkich m etali po cenach niskich

m m

Ogłaszajcie się 
w „E X PR E SIE  ZAGŁĘBIA".
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